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„T erakojaw, dram at japońsk i w  1 ak cie T akeda  Izum o, 
p rzełożył Jerzy Ż u ław sk i. „ S a w an tk i“, k om edya w  5 aktach  
M oliera, tłó m a czy ł L ucyan R yd el. (Prem iera z dn ia  7 pa­

źd ziern ik a  br.)

W ieczór ten  był jednym  z lep szych  w  naszym  
tea trze  z pow oda doboru sztuk, z których jedna  
jakby g łos z tajem niczej n ieznanej krainy, druga  
jakby w spom nienie um arłej, dawno n ie  budzonej 
przeszłości —  sk ład ały  się  na w rażen ia  now e  
i n iepow szedn ie.

I w yk onan ie sztok  na ogół lep sze  było n iż  
zw ykle, jakk olw iek  i tym  razem  zw łaszcza  w „Sa- 
w a n tk a ch “ u jaw n iły  s ię  bądź braki w  personalu, 
bądź w ad liw a odsada. Z łe obsadzanie sztuk  -  je st  
dowodem, że p. So lsk i, który sam dzięk i sw ej in- 
tu icyi, je s t  doskonałym  aktorem , n ie  posiada w y­
sokich  za le t reżysersk ich , cechujących w yb itną in ­
te lig en cy ę  p. P aw lik ow sk iego . P. Solsk i pow in ien  
w ięc  w spraw ie obsady porozum iew ać się  z in te li­
gen tn iejszym i artystam i, jak  pp. Sosnow ski, W a ­
lew sk i, Z elw erow icz, a jestem  przekonany, że w  ta ­
kim  razie np. „ S aw an tk i“ byłyby szczęśliw ie  om i­
n ę ły  takiej obsady, jak  p. Sulim a w  roli Arm andy, 
lub p. M odzelew ska w  roli M artyny. T a ostatn ia

była, być może, fa łszy w ie  inform ow ana, a zatem  n ie  
jej w ina.

„S aw an tk i“ Dależą do celn iejszych  dzieł g en ia l­
nego M oliera. J estto  satyra  na fa łszyw ą am bicyę  
kobiet, które chcą pozow ać Da uczoność oczyw iście  
czczą, frazeologiczi ą, salonow ą, k łam liw ą. K obiet 
takich i dzisiaj je st m nóstwo, a w ychodzą te n ie­
znośne figury z rozm aitych francusko-fortepiano- 
w ych pensyonatów . T ak jak za M oliera, zatruw ają  
tak ie  isto ty  pozą i b lagą tow arzysk ie  życ ie  i zm u­
szają sw oje otoczenie do takich sam ych  czczych  
i banalnych k łam stw  konw encyonalnych . T reść  
kom edyi zaw arta w  jej tytu le. B ajka zaś je st pro­
sta, jak w szystk ie  u M oliera. A k cya  rozgryw a się  
na tle  codziennego życia  w śród w ydarzeń pow sze­
dnich. N ie . zajmują nas te  w ydarzenia, bo ca łą  u- 
w agę naszą skup iają  na sob ie i pochłaniają m olie­
row scy ludzie, żyw i, określen i, każdy całość w  sobie  
i dla siebie.

W ystaw a sztuk i była bardzo staranna, a n ie ­
którzy artyści gra li w prost znakom icie. Prym  w iódł 
p . Solsk i w  roli T rissotina , obok niego p. Z e lw e­
row icz w roli Chryzala.

W  roli F ilom in ty  w ystąp iła  po raz p ierw szy  
p. S tan is ław a  Słubicka i odrazu zdobyła uznan ie  
publiczności. P ostaw a, głos, duża scen iczna  rutyna, 
ładna d yk cya  —  słow em , artystk a  w całem  tego  
słow a znaczeniu .

P. M odzelew ska, która grała  m olierow ską su­
bretkę, zrobiła z niej gburow atą kucharkę z Mo- 
dln icy  i była  dyssonansem  w  tej sztuce. J e że li ta ­
k ie pojęcie tej roli było w ynik iem  inform acyi tłó- 
m acza sztuk i p. R ydla, coby ze sposobu tłóm acze- 
n ia  w n osić  należało, to oczyw iście  pom ysł ten, 
krzyw iący  sty l M oliera, nie ma żadnego sensu.

Szkoda, że p. M odzelew skiej n ie kazano się  jeszcze  
ubrać... po w iejsku . W szy stk ie  te drobne usterki 
są  jednak niczem  w obec w prost ohydnej gry p. 
Sulim y. N iezn ośna  m aniera, pozy, sztuczny głos, 
c iąg ła  złość licho w ie na kogo i d laczego, w szystko  
razem sk ładało się  w prost na karykaturę, która  
może zachw ycać redaktora „C zasu“, ale  nie publi­
czność teatralną. D z iw ię  się  p. Solskiem u, że mu­
sia ł pozbyć się  s ił  w yb itn ych  i n iezastąpionych , 
a n ie m iał odw agi zerw ać z p. Si limą.

„T erakoja“, dramat japoński, znany je st  publi­
czności naszej ze scen y  teatru  ludow ego, gdzie  
w cale dobrze był grany i w ystaw ion y . A p oteoza  
w iern ości sług i dla pana. S łu ga  ten , aby ratow ać  
dziecko pana, śc igan e  przez siepaków w roga , pośw ięca  
i na śm ierć oddaje w łasn e d z iew ięcio letn ie  dziecię, 
które o tem  w ie i z rezygnacyą  na zgon idzie.

Sztuka je st pod w zględem  budowy scenicznej 
arcydziełem . Zdum iew a w prost m ała ilo ść  słów  
w stosunku do w ydarzeń. W rażen ie  też jest g łę ­
bokie, a le  przem ija z zapadnięciem  kurtyny. Bo, 
cóż to za m atka, która odprow adza na zgubę uko­
chane dziecko, n ie próbując n aw et choćby pod stę­
pem je  uratow ać? W szak że  ten naturalny in styn k t  
leży  w każdem  uczuciu m acierzyńskiem . W ogóle  
ma s ię  w rażenie, że odbyła się  straszna  ofiara  
bezpotrzebnie.

Gra artystów  była  wyborna. P rzed ew szystk iem  
pp. Sosnow ski i So lsk i oraz pani A rkaw in . Z dzieci 
p. H elen a  C zechow ska w roli k s ięc ia  Szuraja za ­
sługu je  na szczególn ą  pochw ałę. P ro log  p. Ż uław ­
sk iego  jest tak  c iężk i i bałam utny, że m ożna go  
bez najm niejszej straty  odesłać autorow i. D z iw ię  
się , że p. Ż uław ski n ie  um iał nap isać prologu, k tó ­
ryby był zrozum iały dla publiczności. Oświk.

We własnej sieci.
W s p ó ł c z e s n a  p o w i e ś ć  k r y m in a ln a .

Z a n g ie lsk ieg o  przełożył M . S .
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P ierw szy  brzask słoń ca  przebudził H elenę, 
która, dumając nad swym losem, nad sw ą przyszło­
śc ią  i w iadom ościam i o strasznej przeszłości, jak ie  
otrzym ała od starego  Naj perta, u snęła  by ła  zm ę­
czona, nie rozb ierając się  n aw et w cale.

M łoda A m erykanka podniosła się  ocięża le  i po­
w oli zaczęła  zbierać m yśli, grupow ać je  i uk ładać  
w  całok szta łt, a przychodziło jej to n iezm iern ie  
ciężko, bo za w ie le  w rażeń przeszło dn ia poprze­
dniego przez jej młodą, n iedośw iadczoną duszę.

L ecz  gdy  stan ą ł jej przed oczym a ca ły  ten stra ­
szny  obraz, jak i jej przedstaw ił stary  N ajpert, gdy  
zrozum iała, kim  je st ten  stryj F ran ciszek  i jej 
opiekun doktor H arras, pow iedziała  sobie, że osta­
tn ią  noc spędziła  w  tym domu. N ie pom yślała je ­
dnak, że niem a żadnych przyjaciół, że znikąd n ie  
może spodziew ać s ię  pomocy i że całą sw oją go­
tów k ę oddała gospodyn i starca, bez której m yśl o 
u cieczce  była w prost n iew ykonalną, lecz m arzyła  
ty lko o tem, jakby w yrw ać s ię  z pośród tych lu ­
dzi, k tórych zn ien aw idziła , na  których spojrzeć n ie  
była  w  stan ie.

T ym czasem  k ilk ak rotn ie  pukano już do jej 
drzwi, dobijano s ię  naw et, a le  ona n ie  otw ierała, 
nie odzyw ała  s ię  n aw et w cale.

N ajp ierw  pukała pokojów ka, która przyszła  
zapytać się, czy  śn iad an ie  będzie jeść  w swoim  
pokoju, potem  p osłysza ła  przytłum iony g łos A lber- 
tyny. D z iew czę  szeptało, że  m a jej coś w ażnego  
pow iedzieć  i prosiło, by ją  w puściła , ale H elen a  
pozostała  niew zruszoną.

D ob ijan ie s ię  usta ło  na chw ilę, ale niebaw em  
ktoś znów  zaczął pukać i u słysza ła  całk iem  n ie­
znajom y g łos za drzwiam i.

—  Mam lis t  dla panny H elen y  Springer! —  
m ów ił jak iś m ężczyzna głębokim  basem. -  Ten  
l is t  mam oddać ty lko do rąk w łasnych , w ięc może 
mi pan ienka zechce o tw o r z y ć ! ..

H elen a  w ah ała  s ię , a le  krótko. D w ie osoby m o­
g ły  ty lko p isać do n iej: stary  Najpert, który może 
chcia ł jeszcze  objaśnić ją  w  jak iejś spraw ie, d o ty ­
czącej w czorajszego opow iadania, albo F red  A rcher, 
który do tej pory n ie  odpisał na jej list, chociaż  
term in odpow iedzi, jakiej się  od n iego spodziew ała, 
przem inął już bardzo dawno. Z bijącem  sercem  
otw orzyła  drzw i i w zięła  l is t  od jak iegoś n iezn a­
nego człow ieka, poczem  zaryg low ała  s ię  na now o  
i rzu ciła  okiem  n a  adres. W yraz rozczarow ania  
odm alował s ię  na jej bladej tw arzyczce. To n ie  był 
charakter pism a A rchera! R zuciła  z n iecierp liw o­
śc ią  tajem niczy lis t  na stó ł i d ługą chw ilę  sp oglą­

dała nań w m ilczeniu . W  końcu jednak w z ię ła  go  
drżącą ręką, rozerw ała  kopertę i poczęła  czytać. 
Zrazu n ie  zrozum iała niczego, n ie dom yślała  się,
0 co chodzi, w  oczach zaczęło się  jej m ien ić i do­
piero, gdy pokonała s iłą  w oli w zru szen ie, odczy­
ta ła  następujące słow a:

„M oja kochana kuzynko! P rzed paru dniami 
ośw iadczyłem  ci gotow ość mojej pom ocy i za strze­
głem  się, że czyn ię  to ty lko  z czystej przyjaźni. 
N ie wiem , czy  u w ierzy łaś mym zapew nieniom  i je ­
śli n ie  m ożesz zdecydow ać się, czy m asz m nie ob­
darzyć sw em  zaufaniem , to dopraw dy n ie  wiem , 
co zrobić, aby czynem  dow ieść  ci, że jestem  tego  
godny, że na zaufanie tw e w zupełności zasługuję. 
J e ś li  jednak pow oduje tobą ty lko obawa, aby  
z tw ego  powodu nie przyszło do k łó tn i m iędzy m ną  
a rodzicam i, to dow iedz się , że zerw ałem  z nim i raz  
na zaw sze, a d laczego, o tem n ie  będę wspom inać, 
bo m ożeby to było dla c ieb ie  zanadto przykre! 
N iech  ci to w ystarczy , gdy  nadm ienię, że i o to ­
bie była  mowa, że otw arcie  dom agałem  się, aby  
pozw olono pow rócić ci do ojczyzny, hen tam za  
szerok i ocean. Sp otkała  m nie stan ow cza  odm owna  
odpowiedź, a ja  n ie  m ogę dłużej śc ierp ieć  w idoku  
tw ojej tak  n iezasłu żon ej m ęki. Ża nim i jednak jest  
twarde, n ieub łagane prawo, na którem  śm iało mogą  
się  oprzeć. P ozostaje  zatem  jedna ty lko droga, 
u cieczk a  i je śli chcesz obdarzyć m nie sw em  zau­
faniem , to gotów  jestem  dopomódz ci do niej i u ła­
tw ić  dostanie s ię  na okręt, który przew iezie  cię 
do A m eryki. N ie  m yśl i n ie  obaw iaj się, aby to 
było połączon e z jakąk olw iek  ofiarą z mej strony
1 żeby m nie potem m iały sp otkać jak ieś przykre  
skutk i. J a  jestem  już pełnoletn i i rozporządzam  
takim  m ajątkiem , że liczyć  n aw et nie potrzebuję  
na spadek po ojcu. Skoro w ięc  przyjm iesz moją 
propozycyę, to z zaufaniem , na jak ie  chyba zasłu ­
guję, pow ierz sieb ie  mojej opiece. W łaśn ie  dziś by­
łaby najsposobniejsza  chw ila  do ucieczk i, bo w ie ­
czorem rodzice i  A lbertyna  są zaproszen i na jakąś  
zabaw ę, na którą s ię  w szyscy  w ybierają. N ik t w ięc  
nie  zauw ażyłby  naw et, że opuściłaś ich dom na  
zaw sze. N a rogu u licy  koło skw eru ja  sam  będę 
c ię  oczek iw ać punktualn ie o ósmej w pow ozie, 
który n as przew iezie  do bezpiecznego m iejsca. 
Z rzeczy w eź ty lko najn iezbędniejsze drobinzgi, 
bo na razie um ieszczę c ię  u ubogiej, a le bardzo 
przyzw oitej rodziny i dopiero w parę dni, gdy się  
stryj i doktor H arras uspokoją, ruszym y do H am ­
burga lub do Brem y. Mam nadzieję, że pomoc moją 
przyjm iesz, zw łaszcza , że czujesz dobrze, jak ci tu  
daleko do szczęścia . W  oczek iw aniu  w ięc i z pełną  
ufnością, że się  przed czasem  n ie  zdradzisz, ż e ­
gnam  cię.

Twój szczerze oddany kuzyn  
Cezar Springer

H elen a  raz po raz odczytyw ała  ten  dziw ny list, 
którego n igd y  Die sp odziew ała  się  otrzym ać. J e sz ­

cze w czoraj podobną propozycyę odrzuciłaby była  
bez w ahania, ale teraz uw ażała to za cudow ne  
zrządzenie O patrzności, za jedyną drogę ratunku.

Pod pozorem , że je s t  cierpiącą, cały dzień  n ie  
opuszczała sw ojego pokoju. S tryjenka przez słu ­
żącą  kazała  jej w yrazić  sw e w spółczucie i posła ła  
jej obiad, który w dw ie godziny później przynio­
sła  pokojów ka z powrotem  n ietk n ięty , bo H elen a  
w olała  g in ąć  z głodu, n iż w ziąć  do ust kęs chleba  
ofiarow any jej przez kochanych krew nych. P opo­
łudniu stryj kazał jej pow iedzieć, żeby się  zw ra­
ca ła  w prost do służby, gdyby czegoś zapotrzebo­
wała, bo oni w szyscy  są zaproszen i i idą do zna­
jom ych na ca ły  w ieczór. T a w iadom ość, która p o­
tw ierd ziła  poniekąd treść  listu  Cezara, w zm ocniła  
p ostanow ien ie  biednej sieroty .

O zm ierzchu zjaw iła  się  u drzwi jej pokoiku  
A lbertyna  i b łaga ła  H elen ę, by ją  w puściła , bo 
musi pom ów ić z n ią  w in teresie , który je st w ażny  
i dotyczy ją osobiście, a le gdy sierota  i teraz n ie  
m ogła odw ażyć się, aby otw orzyć drzw i kuzynce, 
ta  szepnęła  jej stłum ionym  głosem  przez dziurkę  
od klucza:

—  H eleno! bój się  B oga  i pilnuj s ię  dobrze, 
bo oni w szyscy  coś strasznego  knują przeciw ko  
tobie!...

H elen a , u s ły szaw szy  to, roześm iała się  gorzko. 
Ze ci ludzie ty lko  coś złego m ogli knuć przeciw ko  
niej, o tem w ied zia ła  aż nadto dobrze i o strzeże­
n ie A lb ertyn y  w prost przeciw nie  podziałało na nią. 
J e ś li  m iała jeszcze  jak ieś w ątp liw ości, je ś li czuła  
w sercu trw ogę, to teraz znikło to w szystk o , jak  
m gła za podmuchem w iatru. O siódm ej w ieczorem  
S p rin gerow ie  z hukiem  i hałasem  opuścili dom. 
H elen a  stojąc w  oknie, doskonale w idziała, jak oj­
ciec, m atka i 'córka w siedli do pow ozu i pojechali 
w stronę w ill fabrycznych.

Z całym  spokojem  H elen a  zebrała najp otrze­
bniejsze rzeczy do małej ręcznej w a lizk i i z ude­
rzeniem  godziny  ósmej, otulona w długi płaszcz  
zim owy, opu ściła  swój pokój.

N ik t jej n ie  w idział, jak opuściła  m ieszkanie, 
n ik t n ie  w idzia ł, jak  w yszła  na u licę. W olnym  kro 
kiem  dziew czę przeszło sto kroków  i zobaczyło, że  
isto tn ie  koło skw eru na rogu u licy  stoi parokonny  
powóz. Gdy podeszła bliżej, przystąp ił do niej ja ­
k iś m łody m ężczyzna, w  którym  poznała sw ego  ku­
zyna. Cezar przyw itał ją bardzo grzeczn ie , ale za­
razem  pow ściąg liw ie, odebrał od niej w alizkę, w sa ­
dził do powozu, siad ł sam koło n iej i krzyknął coś 
do w oźnicy . K onie ru szy ły  jak  w icher.

(C iąg da lszy  nastąp i).


